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Rozporządzenia Rządowe.

—  Komitet do spraw Królestwa Polskiego, 
roztrząsnąwszy postanowienie M inistra Spraw  
Wewnętrznych w przedmiocie pozostawania w z a ­
wiadywaniu instytucji do spraw włościańskich do­
chodzeń i sporów wynikających z tabel l ikw ida­
cyjnych i danych co do urządzenia  gruntowego 
włościau, wynurzył zdanie:

Co do trybu  rozpatryw ania  dochodzeń i spo- 
rów wynikających z tabel likwidacyjnych i danych 
C(i do urządzenia gruntowego włościan, pos tano­
wił że: po wprowadzeniu w wykonanie reorgani-  
2acji sądowej w okręgu  sądowym warszawskim 
wszelkie dochodzenia i spory wynikające z tabel 
hkwidacyjnych i danych dotyczących zarówno p r a ­
wa własności do gruntów, używalności i połowu 
ryb, przyznanych włościanom na mocy ukazów 
? d. 19 lutego 1864 r. i 28 października 1866 r., 
IMc również co do przywrócenia naruszonego po 
siadania gruntów pomienionycb, oraz co do n a r u ­
szenia i przekroczenia praw do serwitutów i po- 
h>wu ryb, pozostają nadal,  aż do nowego rozpo- 
rządzenia, w zawiadywaniu instytucji do spraw 
Włościańskich, na obowiązujących te raz  zasadach, 
2 nadmienieniem, że co do trybu roztrząsan ia  
skarg za naruszenie lub przekroczenie praw do 
Serwitutów, w miejsce przepisów zawartych w a r ­
tykułach 14—28 postanowienia komitetu urządza 
l^cego z 18 m arca 1870 r. ( a r t .  2966), mają być 
Przestrzegane nas tępujące  przepisy:

a) Komisarz po otrzym aniu  skargi,  roztrząsa  
sprawę trybem wskazanym w anneksie do art. 
j ł 8  postanowienia komitetu  urządzającego (p. 
*3— 25) i wydaje decyzję, k tó ra  ogłasza się stro- 
Pein. W decyzji mają być oznaczone dokładnie: 
°Snowa i rozmiary naruszenia  prawa, i jeżeli 
R ządzona szkoda lub ścieśnienie mogą być na 
Prawione w naturze,  bez uszczerbku dla jednej 
jub drugiej strony, to komisarz wskazuje tryb  i 
tyriuio takiej rozprawy; lecz jeżeli dla zaspoko- 
êQia strony poszkodowanej wymagane je s t  wy­
g r o d z e n i e  pieniężne, to komisarz przyznaje ta-  

   m m em esem
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(Ciąg dalszy).

, ~~ Bardzo się panu chwali ta  synowska miłość 
g.°o* to skłoniła  mię ostatecznie, iż za dni dzie­
j e  stawię się niezawodnie u pani marszałkowej 
cj? .o^z ie jk i ,  gdzie zapewne zastanę pana. Ale 

'-‘ałbym prosić go o jedną  jeszcze łaskę. Oto 
dzi pail) dobrzeby było i sprawiedliwie zara- 

Vvlui abyś pan przywiózł ze sobą ze dwóch po- 
ażnych a życzliwych sobie obywateli, a  to dia- 

tra°' P rz^ wsze^kich tego rodzaju  umowach i 
i anzakcjach bywał u nas w k ra ju  rodzaj polu- 
^Wnych narad. Nie będzie to żaden sejmik, ale 
0sQ‘eważ macocha pańska będzie miała w mej 
ga°H? swego a rb i t ra  i zaufanego doradzcę, pra- 
gdv- • ® ta k ‘e)że równowagi po pańskiej stronie, 
bj ^  ' j a  ze swej strony przywiozę starego Wierz- 
włfty kolegę i przyjaciela pańskiego ojca. Nie 
cioł iż. znajdziesz pan między swymi przyja-  

°ii dwóch zacnych obywateli.
* Ocl ^ zies‘8c‘ul dwudziestu! jeźli pan  zechcesz 

ckotą przywiozę i to  samych karmazynów.

ko we w stosunku do zrządzonej szkody. Jeżeli 
zaś przy naruszeniu  i przekroczeniu praw do se r ­
witutów popełnione będzie wykroczenie lub p rze ­
stępstwo, to komisarz komunikuje o tern dla d a l ­
szych rozporządzeń, w czem do kogo należy, po­
licji miejscowej, sędziemu pokoju, lub sędziemu 
gminnemu, inkwireutowi sądowemu i p ro k u ra to ­
rowi lub jego towarzyszowi, na zasadzie a r ty k u ­
łów 49, 50, 250 i 251 ustawy postępowania k a r ­
nego i przepisów z 19 lutego 1875 r. w p rzed ­
miocie zastosowania ustaw sądowych do okręgu 
sądowego warszawskiego.

b) S tronie niezadowolonej z decyzji kom isa­
rza  służy prawo apelacji do u rzę d u  gubernja lne-  
go do spraw włościańskich, w ciągu jednego  m ie­
siąca, licząc od dnia ogłoszenia decyzji. Jeżeli 
zam iar  apelowania oznajmiony będzie w chwili 
ogłoszenia decyzji,  to komisarz wydaje w tym 
względzie poświadczenie, i wykonanie decyzji 
wstrzymuje się; jeżeli zaś oznajmienie takie  nie 
będzie uczynione, to  decyzja wprowadza się 
w wykonanie.

c) Decyzja komisarza, jeżeli takowa stanowi
0 przywróceniu w n a tu rze  prawa naruszonego, 
w prow adza się w wykonanie z pomocą zwierzch­
ności wiejskiej lub gminnej, albo p rezyden ta  i 
burm istrza ,  wrazie zaś potrzeby, naczelnika po­
wiatu. Jeżeli zaś decyzją pomienioną wyznaczo­
ne zostanie wynagrodzenie pieniężne, to stronie, 
k tó ra  w ygra ła  sprawę, dozwala się upraszać w ła­
ściwą podług jurisdykcji  w ładzę sądową o wpro­
wadzenie tej decyzji w wykonanie, stosownie do 
przepisów wskazanych w ar tyku łach  158, 159, 
925 i następnych ustawy postępowania cywilnego
1 w przepisach z 19 lutego 1875 r. w p rzedm io­
cie zastosowania ustaw sądowych do okręgu  są­
dowego warszawskiego.

d) Urząd gubern ja lny  do spraw  włościańskich 
roztrząsnąw szy  skargę apelacyjną, bądź za tw ie r­
dza ostatecznie decyzję komisarza, bądź też wy­
daje nową decyzję osta teczną, k tó ra  wprowadza 
się niezwłocznie w wykonanie t rybem  wskazanym 
w artykule  poprzedzającym .

e) Skargi kasacyjne na decyzje ostateczne u-

— Nie! nie!... tylko dwóch kochany panie, 
tylko dwóch. A te raz  pozwoli pan sobie służyć 
m a łą  przekąską?

—  Pokorne dzięki — rzek ł zabiera jąc się do 
wyjścia pan Apoliuary —  muszę być jeszcze dzi­
siaj w Makowie, a  następnie w domu; wieczorem 
mam gości. Syn mój dziś przyjeżdża z Berlina 
gdzie chodził na  uniwersytet.

— Jakto! to aż w Berlinie szukał  uniwersyte tu , a 
wszak ci i u nas je s t  dobry, po d ja b ła  cudzych 
szukaćl

—  El co u nas je s t  dobrego! Już to panie 
niema ja k  Niemcyl to mi naród mądry, sp ry tny  
i bogaty. Pokaż mi pan choć jeden m ają tek  ta k  
piękuie zagospodarowany jak  u nich! Fanaber je !  
albo też mało miałem am barasu  z temi g u w er ­
nan tkam i dla córki. Wyobraź pan sobie w ciągu 
roku m usiałem aż trzy zmienić, a wszystkie by­
ły  polki, nadęte  i głupie z przeproszeniem ja k  
stołowe nogi, bo to imość moja ta k  się u par ła  
do nich. Jakem  panie sprow adził  z Ziirichu 
Szwajcarkę, to już  pięć lat siedzi i wyśmienicie 
uczy. Trzeba panu posłuchać j a k  córki moje 
mówią po francuzku  i po niemiecku, a jak  grają! 
ja k  śp iew ają—to słowiki panie... słowiki!

—  A zna ją  s ię— zagadnąłem  —  na kuchni, na 
domowem gospodarstwie, czy umie k tó ra  trzymać 
ig łę  w ręku, a  modlić się?... czy zna ją  choć po­
wierzchownie swój własny ję zy k  i kraj?

rzędu  gubernja lnego, m ają  być podawane do te ­
goż urzędu  w term inie miesięcznym, licząc od 
dnia ogłoszenia decyzji. S karg i takie, z szczegó- 
łowem co do nich wyjaśnieniem i z dołączeniem 
kopji decyzji zaskarżonej,  m ają  być przytoczone 
przez u rząd  gubernja lny ,  do decyzji komisji cza­
sowej do spraw włościańskich gubern ji  Królestwa 
Polskiego, ustanowionej p rzy  Ministerstwie Spraw 
W ewnętrznych.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

—  A kt uroczysty o twarcia nowych instytucij 
sądowych, odbył się w dniu wczorajszym w sali 
b. korpusu kadetów ze szczególną świetnością; 
zualeźli się bowiem w bogato przystrojonym przy­
bytku Temidy nietylko przyszli sędziowie, ale 
także przedstawiciele wszystkich w ładz miejsco­
wych, duchowieństwo wszystkich wyznań i zap ro ­
szeni obywatele z miasta i okolicy. Tego rodzaju 
uroczystości odbywają się zwykle w jednej i tej 
samej formie i tym więc razem  nie odbieżono od 
normy ogólnie już  przyjętej. W  sali audjencjo- 
nalnej proboszcz miejscowej cerkwi prawosławnej 
odpraw ił solenne nabożeństwo, poczem zebrane 
osoby udały  się do sali posiedzeń gdzie P rezes Sądu 
Okręgowego baron H erszau  zwróciwszy się wy- 
mównemi słowy do obecnych, w ykazał  znaczenie 
i doniosłość nowej reformy sądowej —  ogłosił 
o twarcie nowych instytucij sądowych w okręgu  
kaliskim i zawezwał zebranych sędziów do z ło ­
żenia przepisanej przysięgi.

—  Budująca się wieża na kościele S-go Mi­
ko ła ja  coraz więcej wysuwa potężne swoje r a ­
miona ku  górze. Dzisiaj już, choć jeszcze daleko 
do końca, imponuje swoim ogromem i wspaniały 
przedstawia widok dla oka. Dowiadujemy się 
jednakże iż wkrótce roboty  dla b raku  funduszów 
będą wstrzym ane jeżeli nie przyjdzie z pomocą 
ofiarność ogółu, który  nigdy nie skąpi grosza 
gdy idzie o chwałę Bożą lub pozostawienie t r w a -

—  El zachciałeś pan! Przecież j a  swych córek 
na kucharki, ani na  garderobianne nie wychowu­
ję. Rosną dla św ia ta  i życia. Dziś kobieta  j a k  
ma polor eleganckiego świata  i pełen woreczek 
pieniędzy, to  może być pew ną powodzenia między 
ludźmi przez ca łe  życie. Spojrzyj pan  na św iat 
a przekonasz się jak ie  dziś zmiany. Ale prawdal 
zapomniałem że pan dobrodziej unikasz miasta ,  
a  tam  właśnie są wzory do życia dla wszystkich.

—  Hm! hm! jak  to pan  pięknie powiedział 
kochany panie Apolinary, a też to z pana e rudy t  
a koneser  co się zowie! Tak, tak, ja  unikam 
świata, ja  unikam  miasta i ludzi, nie umiem oce­
nić błogich skutków dzisiejszej to le rancji  z a g r a ­
nicznego wychowania! Ale mimo to kochany p a­
nie czytam wiele i tam  w owych książkach s ły ­
szę cały szum tej fali em ancypowania się świata. 
Wiem z teorj i  więcej może, niż waść panie Apo­
linary z p rak tyk  swoich! Gdybym by ł miał cór­
ki, tobym do nich zakulisowych szumowin nie 
sp row adza ł  dla zgorszenia niewinnych dzia tek ,  
nie oddawałbym tych pięknych kwiatków na p a ­
stwę plugawego robactwa, gangrenującego  to 
wszystko co Bóg wlał w serce dzieweczki dla 
chwały Swojej i na pociechę ludzi. J a  nie d e p ta ł ­
bym nogami ja k  zły ogrodnik swego własnego 
owocu, i nie kala łbym  imienia ojców mych, ro ­
biąc z syna idjotę berlińskich filozofii... karc ia­
rza  i donżuana; nie robiłbym  ze krwi swej po ­
gromcy cnoty niewieściej i wstydu moralnego, bo
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łe j dla potomności pam iątki. Jesteśm y więc pe­
wni, że i tym  razem  owa ofiarność nie zawiedzie 
i że sk ładane  w m iarę m ożności datk i pozwolą 
dokończyć zaczęte dzieło.

—  Prześliczny nasz park , stauowiący ulubio­
ne, rzec można, jedyne miejsce przechadzek kali- 
szan, po każdym  choćby najm niejszym  deszczu, 
z powodu niskiego położenia i g liniastego grun tu , 
s taw ał się m iejscem  nie do przebycia. Wielce 
z tej przyczyny cierpieli n ieraz m ieszkańcy, gdy 
w dzień niedzielny lub św iąteczny przychodziło  
im siedzieć w czterech ścianach pokojów lub szli­
fować granitow e chodniki ulic, z łorzecząc niepo­
godzie, k tó ra  im w stęp do park u  zam knęła. Otóż 
ku ich pocieszce donieść możemy, iż miejscowa 
w ładza zapobiegając i tej niedogodności, p ostano ­
wiła wały p rzerzynające w różnych k ierunkach  
park  wysypać szabrem  i żw irem  w ten  sposób, 
ażeby na ich pow ierzchni u tw orzy ła  się tw arda, 
nieprzem akalna skorupa, po k tórej choćby po naj­
większym deszczu suchą nogą chodzić będzie 
można.

P ro je k t ten  nader p rak tyczny  w krótce w pro­
wadzonym zostanie w wykonanie.

—  W  cukiern i p. G ussm ana zauw ażyliśm y 
bardzo pożyteczną innow ację. Ażeby u ła tw ić 
orjentow anie się o położeniu miejscowości, k tó re  
obecnie są tea trem  wojny, pan G. zaw iesił na 
ścianie znacznych rozm iarów  m appę T urcji eu ro ­
pejskiej. W ielkie z tego powodu zadowolenie 
miejscowych polityków, odbyw ających tam  codzien­
nie konferencje nad losam i S u łtan a  i jego... h a ­
remów i w ytykających s tra teg ic zn e  b łędy  wodzów 
stron  obu.

B ądź co bądź w arto  ażeby inni koledzy poszli 
za przykładem  p. G.

—  Do najwięcej zaniedbanych, chociaż daram i 
n a tu ry  hojnie uposażonych ulic, należy ulica B a­
bina. Czy to w inna swojem u nazw isku, czy też 
innej jak iej przyczynie? nie wiemy, dość że „B a­
b ina" rzeczywiście wygląda n a  podsta rza łą  babi­
nę, k tó ra  pomimo w rodzonych wdzięków, pokie­
reszow ana mściwym zębem czasu, zgarb iona i za­
pom niana, m arzy o lepszej przyszłości. P rzyszłość 
ta  je d n ak  jak  się zdaje je s t n iedaleką. D ow ia­
dujem y się bowiem, iż w krótce p rzy stąp ią  do 
u rządzen ia  przewałów  w sąsiadującej z n ią  rzece, 
k tórych  celem będzie u trzym anie zaw sze d o sta ­
tecznej ilości wody w korycie dziś praw ie z u p e ł­
nie jej pozbawionym. W alące się nad brzegiem  
barje ry  m ają być zastąp ione nowemi, n a  czera 
zapew ne sko rzysta ją  silnie uszkodzone zabrzeża. 
Słowem dla Babiny otw iera się perspektyw a le p ­
szej przyszłości, a gdy jeszcze gran itow y pas 
chodników opasze ją  w koło, zan iedbana dzisiaj 
Babina ożywi się i z n ie jedną m łodszą sw oją to ­
w arzyszką pójdzie o lepsze.

—  W dniu wczorajszym  w obec licznie ze b ra ­
nych słuchaczów , odbył się koncert p. Poszep-

obaw iałbym  się aby k a ra  Boża za to  zm arnow a­
nie serc m łodych nie ścigała mię na starość!...

Ale przepraszam , mocno przepraszam  pana, żem 
się może niewłaściw ie uniósł. O t widzisz pau 
już j a  ta k i dziwak jestem , że nie umiem z ludźmi 
obcować. W inszuję więc, całym  sercem  winszuję 
sukcessów a daj Boże, aby to  ca łe  wychowanie 
zdało  się choć tyle ile s ta ra  czapka na z a ła ta ­
nie podartej kam izelki. Żegnam  albo raczej do 
w idzenia za dni dziesięć!...

Po tych słow ach praw ie gw ałtem  wcisnąłem  
go w nizkie drzwi mej izby, i z całym  szura 
niem nogam i pożegnałem  tak  m iłego mi gościa, 
k tórem u na d rogę zam iast krzyża Pańskiego, 
posłałem  życzenie z łam an ia karku , tak  mię ta  
bestja  ziry tow ał.

Powróciwszy do izby, d ługo chodziłem  zam y­
ślony. S ta n ą ł mi przed oczyma zacny m arszałek , 
ojciec tego niecnoty , godny, poważany obyw atel 
i tow arzysz broni. Dziwiłem się i py ta łem  sam 
siebie, czy d ługo  tak  będziem  m aleć i na czem 
skończy się to  nędzne życie nasze, je ś li z ojców 
praw ych, rodzić się będą tak ie  potw ory.

Ile  razy  byłem  zalterow any czem kolwieb, s ta ­
ra łem  się ukoić żal serdeczny jeśli nie w roz­
mowie z P anem  nad Pany, to  w wycieczce chw i­
lowej między lasy, ale tego dn ia s trac iłem  do 
wszystkiego ochotę. Żal serdeczny śc iska ł mi 
p iersi, i mimowoli cisnęła  się do oka z bo­
leści na wspomnienie niegodziwości tego pyszałka. 
Z e zaś miałem  powód do tak iego  płaczu  se rd e­
cznego, przekonam  was w krótce o tern kochani 
czytelnicy.

Je d n ak  rad  nie rad  zm uszony byłem  puścić się 
W drogę.

czyńskiej. Szczegóły podam y w następnym  n u ­
m erze.

— W krótce rozpoczną się roboty około r e ­
peracji m ostu łączącego p aru  z Tyńcem , a uszko­
dzonego w czasie o sta tn ie j powodzi.

—  Począw szy od dzisiejszego num eru  poda­
wać będziem y w „K aliszan in ie" s ta ty sty czn e  dane, 
do tyczące naszej gubern ji, zaczerpn ię te  z naj- 
w iarogoduiejszych źró d e ł urzędow ych. Zaczynam y 
od ruchu  ludności w roku  zeszłym  i tak :

Do 1-go stycznia 1875 r. s ta łe j ludności w n a­
szej gubern ji było: mężczyzn 332,662 i kobiet 
356,712 czyli ogółem  689,374.

W przeciągu  roku  1875 urodziło  się osób płci 
obojga 27,631 a  um arło  16.271, zatem  roczny 
p rzy ro st ludności wynosi 11,360, a cyfra ludno­
ści do 1 stycznia 1876 r. dochodzi do 700,734-, 
w te j liczbie mężczyzn: 338,411 i kob ie t 362,323.

S tosunek  liczby urodzonych do ogólnej lu d n o ­
ści stanow i 4 ,0 0 % , a liczby um arłych  2 ,36% , 
za tem  średni roczny p rzy ro st rów na się 1,64%  
t. j. w porów naniu z rokiem  1874 więcej o 0,2.

D zieląc cyfrę ludności w edług powiatów o trzy ­
mamy:

N a pow iat W ieluński przypada: 106,351, K a li­
ski 95,466, K olski 84,510, K oniński 68,900, Ł ę ­
czycki 94 ,868, S łupecki 64,197, S ieradzki 96,770, 
T ureksk i 89,672.

W K aliszu i 7-m iu m iastach  pow iatow ych ruch 
ludności w ciągu roku zesz łego  p rzedstaw ia ł się 
ja k  następuje:

W K aliszu w przeciągu  roku  1875 u rodziło  się 
dzieci 422, um arło  393, ludności s ta łe j je s t  15,132, 
p rzyby ło  zatem  w ciągu roku  0 ,1 9 % .

W W ieluniu u rodziło  się 280, um arło  197, l u ­
dności s ta łe j ie s t 4786, przybyło  zatem  1 ,76% .

W Kole u rodziło  się 256, u m arło  i3 0 , ludno­
ści s ta łe j je s t  6,560, przybyło  1,95 °/0 -

W K oninie u rodziło  się 259, um arło  133, lu ­
dności s ta łe j je s t  6,432, przybyło  1 ,99% .

W Łęczycy u rodziło  się 333, u m a iło  271, lu ­
dności s ta łe j je s t  7,666, p rzyby ło  0 ,8 4 % .

W S łupcy urodziło  się 117, u m arło  61, lu ­
dności s ta łe j je s t 2,809. p rzyby ło  2,03 % .

W S ieradzu  urodziło  się 204, um arło  140, lu ­
dności s ta łe j je s t 5 ,972, p rzyby ło  1 ,08% .

W T urku  urodziło  się 292, um arło  151, lu ­
dności s ta łe j je s t  1,953, przybyło  2 ,07% .

Z tąd  w idzim y, że liczba urodzonych w m ia­
stach  o 0 ,12%  m niejszą je s t od ogólnej cyfry 
urodzonych; liczba um arłych  w iększą o 0 ,29% , 
roczny p rzy ro st m niejszy o 0 ,1 7 % . (D. c. n.)

—  S tarszy  p rezes izby sądowej w arszaw skiej 
podaje do wiadom ości pow szechnej, że z a tw ie r­
dzone zosta ły  przez niego, w okręgu  izby sąd o ­
wej w arszaw skiej w obow iązkach uotarjuszów , 
następu jące  osoby, przy kancelarji h ipotecznej 
sądu  okręgow ego kaliskiego: Alfous Paszkowski. 
S tan is ław  Białobrzeski, T eodor Ruszkowski, W ła-

S tanąw szy  więc w oknie, gw izdnąłem  w spo­
sób ta jem nej rozmowy i za chw ilę Jasiek  mój 
s ta n ą ł we drzw iach go tow iuteńki do drogi.

—  Cóż tam  siwki Jasiu?
— Z jad ły  po dwa garnce owsa panie k a p i­

tan ie .
— A bryczka?
—  Gotowa do apelu .
— Nol to  lewo w ty ł i zajeżdżaj. Pom knie­

my do Sęków odwiedzić m ajora, ty lko  pam iętaj 
te legrafem , bo jestem  cały  nie swój, po trzebu ję 
w strząśnień! słyszysz sta ry?

— S łyszę, kap itan ie . A to  z przeproszeniem  
ca ła  zm ora ten  pękaty  jegom ość z R yczek, to 
on mi ta k  skw asił kap itana , n iep rzym ierzając  ja k  
ten  tu reck i pies ja n c z a r  co to  ongi uczepił się 
kulbaki waszej kap itan ie  w przechodzie od Ca- 
rogrodu. A bodaj go wilk p o łk n ą ł tego m azga­
ja... T ak  m rucząc w yniósł się za drzwi.

Za m a łą  chw ilkę siedziałem  z u lubioną fajecz­
ką  na wózku, a Jasiek  cały  jeszcze zadąsany i 
ciągle m ruczący su n ą ł te leg rafem  (ta k  nazyw ał 
w yciągniętego k łu sa ), g ładk im  trak tem  do Sęków, 
siedziby sta rego  m ajo ra  W ierzb ię ty  mego dobre­
go sta rego  przyjacie la od la t bardzo wielu.

A! jakaż  to  szkoda, że nie znaliście państw o 
mego sta rego  m ajora. Toż to  by ł człow iek sw e­
go czasu? Bo ja k  to  mówią ch łop  do wy b itk i i 
do w ypitki. Serce ja k  na d łon i, a ta k i paro lista , 
iż gdyby d a ł słow o d jab łu  iż go za rogi do s a ­
mej Częstochowy pow iedzie, to  na honor! byłby 
do trzy m ał święcie. H um oru  wiecznie wesołego, 
co było  oznaką zadow olenia, iż w yw iązał się so­
wicie z obow iązku syna ojczyzny i obyw atela 
k ra ju . Z w esołym i rad  b y ł śm iać się, ze smu-

dysław  Jawornicki. E dw ard  Milewski,- Zenon Łst- 
puski, W ilhelm Grabowski i Jan  WojęiechomMi.^

P rzy  kancelarjach  hipotecznych sędziów P ° a ° ' 
ju: w m. Kaliszu Zygrauut Smoleński^  w ra. W ie­
luniu  W ładysław  Porczyński, w ra. K oninie W ła­
dysław  Rudziński, w m. Kole L eonard  Zalewski- 1 
Tadeusz BogdańskL

— Donosiliśmy swojego czasu o projekcie 
(nie nowym ) skojarzen ia k redy tu  m iejskiego zn a­
czniejszych m ias‘ K rólestw a, w ypracow anym  przez 
ś. p. N artow skiego. P ro jek t zm arłego  zaginąłby 
praw dopodobnie w fali zapom nienia, gdyby g° 
na uowo n iepod jął p. K. Sosnowski mieszkaniec 
Łom ży, k tóry  zebraw szy odpowiednie m aterjały  
w ypracow ał U3tawę Tow arzystw a Kredytowego 
dla w szystkich m iast w K rólestw ie Polskiem . Pana 
Sosnowskiem u idzie głów nie o poddanie swego 
p ro jek tu  ogólnej dyskussji, i w tym  celu odniósł 
się do wpływowych osób z różnych okolic kraju, 
a także do jednego  z tu te jszych  mieszkańców, 
z zaproszeniem  przyjęcia udziału  w naradzie  odbyć 
się m ającej w Łom ży pod przew odnictw em  tam te j­
szego g u b ern a to ra . Zaproszeniu  tak iem u trudno 
było zadość uczynić, p. Sosnowski bowiem zaw iera­
ją c  rzecz ca łą  w ogólnikach nie n ad es ła ł ustawy, 
k tó rą  przecież każdy na kilka tygodni przed  od­
byciem narady przeczytać winien, dla wyrobienia 
sobie opinji o trak tow ać się mającym przedm iocie.

Jeżeli tedy nie mamy być usunięci od pizyj§; 
cia choćby pośredniego udzia łu  w tak  ważnej 
sprawie, ja k  w ytw orzenie m iejskiego k redy tu , to 
prosilibyśm y projektodaw cę o nadesłan ie samego 
p ro jek tu  i dotyczących go objaśnień, choćby dla 
obznajm ienia z niem i czytelników naszego pisma.

—  W m inisterstw ie spraw  w ew nętrzuych, we; 
d łu g  wiadomości poczerpniętej z gazety  „R usskt 
M ir“ , ustanow ioną zos ta ła  osobna kom m isja, dla 
opracow ania szczegółowych praw ideł do budowy 
domów, w w arunkach  isto tn ie hygjenicznych. Taż 
sam a kom m isja ma nadto  wypracować instrukcję) 
co do w entylacji, środków opału  i t. p. warunków 
zdrowego i czystego u trzym an ia  m ieszkań.

— P an i E m ilja  Low enberg  m atka  tutejszej 
bankierow ej pani M am rotb , za łoży ła w W arsza­
wie stow arzyszenie pań izraelskich, k tóre biednym 
pannom  u ła tw ia  naukę w rzem iosłach; bylibyśmy 
radzi dowiedzieć się o bliższych szczegółach dzia­
ła n ia  ta k  pożytecznego zak ładu .

—  Z „K orespondenta P łockiego" dowiadujemy 
się, iż Dr. Ju lju sz  Gensz wychowaniec tutejszych 
szkół i b. W arsz. Szkoły G łównej, mianowanym 
zo s ta ł lekarzem  przy szp ita lu  Ś tej Trójcy w PłoC' 
ku. Czynim y tę  w zm iankę, p rzypom inając si8 
pam ięci szauow uego dok to ra, który przyrzejt* 
udzielić nam  najnow sze prace, a mianowicie 
„O  wpływie machin rolniczych na zdrowie społeczny 
i „ Uwagi dotyczące pomocy akuszeryjnej po wsiach ■

—  „D ziennik  W arszaw ski" po u k o ń c z e n i  
powieści K raszew skiego, „B rtih l" rozpoczął w swo-

tnym i choćby i popłakać, a zażądaj od niega 
krw i z palca, jeśli w idział, że to ma s t a n o w m  
tw oje szczęście, to  ca łą  rękę  odda. Nie ma iuż 
takich  ludzi a przynajm niej m aluczko ich na tym 
świecie, choćby i ze św iecą w  dzień b iały  szukaj-

Hej! hej! mój Boże! a  m ałoż to  ja  m iałem  d ° ' 
wodów jego przyjaźni.

Raz pam iętam , gdyśm y obaj byli jeszcze mło* 
kosami, w padła mi w oko córka obyw atela Gó­
reckiego z pod D rohiczyn. O zajeżdżam  i z a j e ż ­
dżam , ca łu ję  rączki i sm alę cholewki na pewniaka-

Aż tu  razu  jednego s ta ry  G órecki jako  był 
człow iek surow y i na m łokosów nie bardzo ł®' 
skawy, schodzi m ię praw ie sam n a  sam z źosfy  
Jakiem  go zoczył kroczącego, w rosły mi D0^1 
w ziem ię, a  chociaż nie miałem  żadnych nieucz­
ciwych zam iarów , ta k  zdębiałem  ja k  kołek, a i§ ' 
zyk p rzy ró s ł mi do podniebienia, że g łosu wydaa 
nie m ogłem . ,

— A waść tu  co robisz?— zapyta  ostro , a asc- 
ka tu ta j siedzi? a to co znowu! do kom ory marsz

Dziewczę f rr ru  do domu.
W tem  ni z tego ni z owego, zjaw ia się Jace“ 

W ierzb ię ta , k tóry  by ł tam  dobrze znajom y a m*' 
wet pono i rozm iłow any w Zosi. O dsunąffS% 
mię na bok jak o  b y ł sta rszy  i śm ielszy z a w o ł a -

—  W itam , w itam , pana  łow czego, a gdzie. 
je s t panna Zofja? Umówiliśmy się z paniah^ 
zejść w ogrodzie, aby udać się razem  na nieszp?' 
ry p iechotką do K rzem ienicy, a ty  Januszu  
pilnujesz się porządku.

S ta ry  G órecki sp o jrza ł z podełba, popatrzy ł 
ua m nie to  na niego, w końcu m achnął r§®»’ 
sk ło n ił się z lekka i odszedł.

(.Dalszy ciąg nastąpi).
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1Qi odcinku druk  przełożonej na język  rossyjski 
Powieści Kraszew skiego „H rab ina  Gosel".

—  (Spóźnione). D nia 1 lipca r. b. na pensji 
Prywatnej utrzym yw anej przez niżej podpisaną, 
otrzym ały uagrody następu jące  uczennice z od­
działu wstępnego: S. U rowska. Z oddziału  3-go 
M- Suchorzew ska, G. P uchalska. L isty  pochwalne: 
f  oddziału w stępnego R. H arnysz, A. Smolak. 
^  oddziału  1 go W. Weiss, E . Smolak. Z oddzia­
łu 3-go B. Kohn. Prom ocje: z oddziału  w stęp ­
nego R. H arnysz, S. Urowski, Z. G ustow ska, S. 
% n ek , F. Lew andow ski, A. Sm olak, J .  D ąbrów ­
k i-  Z oddziału  1-go P. Suchorzew ska, W. W eiss, 
k  Smolak, S. K rajew ska. Z oddziału  3-go M. 
suchorzew ska, G. P uchalska, B. Kohn i S. S tp i- 
C/-)’ńska. P rzy  tern mam zaszczyt zawiadom ić 
S/- rodziców i opiekunów, że przen iosłam  pensję 
? ulicy Ł aziennej z domu p. B locha do dom u p. 
^>ger (daw niej pałac  B iskupi) na d rug ie  p ię tro . 
(^66) Więckowska.

(A rt. nad) Szanow ny R edaktorze! P rzez  m i­
łość dla lite ra tu ry  krajow ej racz umieścić n iniej- 
s*e ogłoszenie księgarsk ie :

S taran iem  księgarni W ładysław a Anczyca, wy- 
S2ły poezje Teofila Lenartow icza. Cena za 4 to- 
%  bardzo ozdobne 15 m arek, p ieniądze należy 
^ s y ła ć  pod adresem  B anku G alicyjskiego dla 
handlu i p rzem ysłu  w K rakow ie, z dopisaniem  
Wewnątrz na ile egzem plarzy, i d la kogo, a n a­
tychm iast księgarn ia  za pośrednictw em  B anku, 
h°d w skazanym  sobie adresem  wyśle egzem plarze.

T. Zm.
{Art. nad.) Kalisz ów gród „miodem i mlekiem 

Płynący'1 ja k  tw ierdzą ci wszyscy, k tórzy gród ten 
'hają za m ieścinę handlową, przem ysłow ą i po­
m pow ą — zdem askow ał się pod pewnym w zglę­
d n i w sposób zatrw ażająco  ujemny. A rz tc z  
tak się m iała:

Onego czasu m unicypalność troskliw a i pieczo­
łowita o dobro swych obyw ateli, chcąc wywołać 
d n k u re n c ję  p rzem ysłu  rzeźniczego i p iekarskiego 
d o s i taksę, k ładąc jednakow oż za w arunek, aby 
^eźu icy  i chlebopieki k ła d ąc  dowolne ceny na 
tyfe p roduk ta , zaopatryw ali m iasto w dobre mięso 
1 smaczny chleb i bułki.

j,Słowo się rzek ło 11 ja k  mówi przysłow ie, a więc 
d a  najw ażniejsze czynniki chroniące nas od 
bodowej śm ierci pozostawiono uczciwości i /tono- 
*°i«* pauów rzeźuikow  i piekarzy.

Zobaczmy ja k  się oni wywiązali ze swego za ­
d n ia .

M unicypalność zrob iła  swoje i należy je j się 
d  to najniższy pokłon uznania.

Rzeźnicy —  jakkolw iek  należący do najm niej 
k sz ta łc o n e j ludności izraelskiej, doszli do szczytu 
^ ż liw e j z icb strony prak tyczuości w do trzy m a­
no zobow iązania i jakkolw iek ceny podnieśli, 
d j ą  do wyboru mięso tak  co do ilości ja k  rów- 
Jdż  i co do jakości w stan ie  zadaw alniającym ; 
}  co niech im się wiedzie najpom yślniej na d ro - 
?e uczciwie pojętego przem ysłu , a dzia tk i ich 
leęhaj się rozm nażają jako  piasek w m orzu i 

d iazc ly  na niebie.
■ Szanowni m ajstrow ie p iekarskiego kunsztu , ma- 
d  na tych sam ych w arunkach wolne pole do 
P°Pisu, nie krępow ani w dowolnem n ak ład an iu  
,larUczu za swoje p roduk ta , a nadto  m ając p re ­
s j ę  do sk ład u  więcej in te lligen tn iejszej korpo- 
d j i  m iasta... postąpili sobie z nam i w sposób 

.dnowczy. Otóż podnieśli natychm iast ceny chle- 
* i bułek , boć to  główny p u n k t ich drażliw ego 

j?  m am onę sum ienia, lecz jednocześnie przestali 
{,ec chleb i bu łk i a  w miejsce takowych obda- 
ftd ią  nas zalckam i surowem i, których spożywać 

może i nie powinien nie ty lko człow iek, ale 
. delak ie  stw orzenie n ierogacizną zwane. Niech 

d  sum ienność piekarska!!..
^ ’ak t to uw łaczający przem ysłow i m iasta  a co 
s Mniejsze tru jący  nasze żołądki i żołądki dzieci, 

i służebnic naszych.
^M yśleliśm y z początku  że to tylko ża rty , że 
Sj®npwni p iekarze p róbu ją  znanej cierpliwości 
% wiańskiej, ale zgrozo! „im dalej w las tem  

®CRj drzew ", co dnia gorzej i gorzej. 
s M ładze miejscowe zab ie ra ją  chleb, n ak ład a ją  
§Cj,la tyi ale to  wszystko odbija się ja k  groch od 
lu d ty — o sum ienie tych zacnych po swojemu

R a d z im y  więc i sądzim y za najodpow iedniejsze, 
ł  niesum iennych panów chlebopieków w pako­

wać do kozy na zakalec i wodę, mimo ich powagi 
in telligentnej i finansowej. Tydzień rekolekcji 
nauczy ich szanować zobow iązania i zdrow ie 
ludzkie.

P rzez czas ich rozm yślań w spokoju, m iejscow i 
izraelici dadzą nam  chleb jeśli nie lepszy to  p e ­
wno nie gorszy, a tym czasem  posiłkow ać się 
będziemy chiebem  z O strow a, a  to  za wdaniem  
się m unicypalności.

Swoją d rogą należałoby odebrać pozw olenia 
niesum iennym  piekarzom , a ręczym y za to, iż 
na ich miejsce zna jdą się chociażby i z W arsza­
wy ludzie tego sam ego fachu, k tórzy  więcej su ­
m iennie spełniać będą swe funkcje  p iekarskie.

Czego sobie a bardziej głodnym  żołądkom  
swoim z całego serca życzymy.

Amator chleba wypieczonego.

Ilóżne wiadom ości.

—  N iedaw no w szp ita lu  S-go Ja n a  w Paryżu 
dopełn ioną zos ta ła  operacja na subjekcie kupiec­
kim m agazynu „P in tem ps“  Lessurze, k tóry  w r. 
1874, w sk u tek  sam ochw alstw a p o łk n ą ł widelec. 
„S iecle“ podaje następu jące szczegóły o operacji. 
Zanim m ożna było przystąp ić do o tw orzenia b rzu ­
cha, w ypadało zjednoczyć drogi żo łąd k a  ze śc ia­
nam i brzusznem i, a to dla uchronienia się od u- 
szkodzenia kiszek, co z ła tw ością  mogłoby n as tą ­
pić. D latego też dok to r L abbe użył środka g ry ­
zącego na miejscu, gdzie m iało nastąpić cięcie. 
Ś rodek ten do tego  stopn ia zm iękczył skórę, iż 
pod nią nastąp iło  lekkie zapalenie. Po u s tąp ie ­
niu takowego, ła tw iejby  m ożna nóż wprowadzić. 
Gdy w ten sposób wszystko było przygotow ane 
i m iano już p rzystąp ić  do operacji, L essu r d o sta ł 
ospy. T rzeba było operacji na teo raz zaniechać 
i takow a n as tąp iła  dopiero po w yzdrow ieniu Les- 
su ra  z ospy, to  je s t  w zeszłym  m iesiącu. P rzy  
operacji assystow ało  kilku doktorów . M atka i 
trzech  pacjentów  oczekiwali w trw odze w p rz y ­
ległym  pokoju rezu lta tu . O peracja trw a ła  d ługo 
p rzeryw ana k ilkak ro tn ie  krw otokam i i om dlen ia­
mi L essu ra ; rozpoczęto  takow ą o godzinie 9*/, 
zrana a skończono o 12-ej. L abbć ośw iadczył, 
iż zęby widelca ukazały  się w żołądku , a w pół 
godziny m atce nieszczęśliwego ( jak  w tym  razie 
szczęśliwego) okazano cały  zczern ia ły  widelec 
tylko co wyjęty z ciała jej syna. L essu r w ytrzy­
m ał operację mężnie, i obecnie zdrowie jego na 
najlepszej je s t  drodze.

—  Sam obójstw a wśród artystów  s ta ją  się epi- 
dem icznem i. W M annheim ie u to p ił się były d y ­
re k to r  m uzyki berlińskiej opery  L anger, a we 
W iedniu ak to r  Mfellin. W E m s Z astrzeliła  się 
pierwsza kochanka Tani S tein, a w Salzw edel k o ­
m ik C arlos Duchów.

—  W konserw atorium  wiedeńskiem  przy  kon­
kursie śpiew ackim  dn ia 19 z. m., p ierw szą n a ­
grodę w pierw szym  roku  o trzym ała  panna Z iem - 
bicka.

—  Zazdrość kobiety  m iotanej m iłością, bywa 
niekiedy powodem wielu sm utnych i szczególnych 
wypadków . W  P aryżu  miało miejsce niedaw no 
następu jące  zdarzen ie  przy ulicy F ran co is  M iron. 
M łoda kobieta Ju lja  R... powodowana zazdrością 
i podejrzeniam i ro b iła  w yrzuty swem u narzeczo­
nem u Edm undow i A...

Gdy tenże dość energ icźu ie-przecząco  odpowie­
d z ia ł swej bogdance, ta  uniesiona gniewem, plus­
n ę ła  mu w tw arz  w ytrjolejera. Nieszczęśliwy wy­
biegł w ołając pomocy. Ju lja  ochłonąw szy nieco 
z gniew u, w yskoczyła z pokoju z pierw szego 
p ię tra . Na je j szczęście na dole tuż pod oknem 
zajęty  by ł ro b o tą  stróż, jego  syn p ię tn as to le tn i 
i p rzy b ran y  do pomocy. Ju lja  upad ła  w prost na 
plecy robotników . Na k rzyk  zbiegli się ludzie 
nie odgadując z jak iego  powodu cz te ry  na raz 
osoby wśród jęków  ta rz a  się po ziemi. P rzyw o­
łano  pomoc lek arsk ą . O kazało się, że uszkodze­
nia były  m ało znaczne. W szakże narzeczonem u 
K... w ytrjol w ypalił oko. Zapew ne ta  okoliczność 
zasłoni go na przyszłość p rzed  zazdrością Ju lj iR .

—  W B erlin ie odbyła się pod przew odni­
ctwem m in istra , konferencja, celem obrad  nad 
założeniem  s tac ji dośw iadczalnej d la  k u ltu ry  b a ­
gien. Na siedlisko powyższego za k ła d u  propono­
wano m iasto Brem en; na kosz ta  za łożen ia  wy­
znaczono 10,000 m arek, na kosz ta  u trzym ania  
15,000 m arek.

Dla w ykonania powyższych uchw ał i u ła tw ie ­
nia kom unikacji za k ła d u  z inuem i stacjam i prób- 
nemi, jak o też  d la  w ykonania innych k u ltu rze  ba­
gien sprzyjających celów, ja k  rob ien ie  k a r t b a ­
gien, sporządzan ie  sta ty styk i, k u ltu ry  bagien i 
studjów  przedw stępnych, do adm inistracy jnych  i 
praw odaw czych środków  na tem  polu, utw orzono 
kom m isję.

Przegląd polityczny.

A rm ja C zerniajew a zaaw antu row ała  się gdzieś 
daleko po drodze z N iszu do Sofji, ale w idocznie 
ta k  sta rann ie  un ika  wszelkich m iejsc obw arow a­
nych i jako  tako  obronnych, że pochód je j do tąd  
nie przyniósł Serbji żadnej ważniejszej korzyści 
strateg icznej. Może Czerniajew , ja k  z re sz tą  już 
donoszono, o b ra ł sobie tylko rolę skrom niejszą 
dla wodza i chce jedynie szerzyć pow stanie mię­
dzy bulgaram i, żeby potem przew agą liczebną 
turków  pokonać. Inaczej niepodobnaby było 
usprawiedliw ić sobie jego zuchw ałej wyprawy. 
Obok tego zadania rew olucyjnego, m ógłby sp e ł­
nić jeszcze inne, niem niej ważne a mianowicie 
przerw ać tu rkom  w N iszu stojącym  kom unikację 
ze W schodem . Taki sam cel uw ydatnia się w d z ia ­
łan iach  innej arm ji serbsk iej, dew izji ibarsk iej 
Zacha, k tó re j przednie straże  napad ły  na M itro- 
wicę, punk t wyjścia kolei do Saloniki, to  je s t 
drugiej ważnej lin ji kom unikacyjnej tu reck ie j. Są 
to jed y n e  ślady jak iegoś zbiorow ego i obm yślo­
nego ze strony  wojsk serbsk ich  p lanu .

Pozostaw iając na boku dyplom atyczną stronę  
kw estji wschodniej w jej dzisiejszej fazie i nie 
w dając się w to , czy E uropa okaże 3ię sk łouniej- 
szą  do przyjęcia p ro jek tu  „ s ta tu s  quo am ćliorć" 
(ulepszonego), podaw anego przez hr. A ndrassy , 
lub czy się zgodzi na rozszerzen ie sam orządu 
słow ian tu reck ich  w raz ie  p rzed łużan ia  się wojny; 
pozostaw iając na boku te  w szystkie p y tan ia , j a ­
ko zagadki, zbyt tru d n e , nie tylko d la  nas, ale 
naw et dla p ierw szorzędnych dyplom atów , k ie ru ­
jących polityką eu ropejską, przechodzim y do w ia­
domości telegraficznych.

W iedeń, 10 lipca. O rezu ltacie  zjazdu  re ich - 
stadzkiego mówią z dobrze poinform ow anego 
źródła, że oba m ocarstw a zgadzają  się na za sa ­
dę n iein terw encji, zastrzegając  sobie tylko, że 
skoro  wypadki wojenne sp row adzą rozw iązanie, 
w tedy oba m ocarstw a w raz ze w szystkiem i wiel- 
kiemi państw am i chrześcjańskiem i w ejdą w poufne 
porozum ienie się; w ogóle u trzym uje się p rzeko ­
nanie, że niebezpieczeństw o rozszerzen ia się wojny 
po za  dotychczasow e g ran ice  dla E uropy  zostało  
usunięte .

B ukaresz t, 10 iipca. W  izbie deputow anych 
prezes gab inetu  odczy ta ł depeszą, p rzez k tó rą  
T urcja , na żądanie R um unji, zgadza się uznać 
neu tra lność D unaju  pod w arunkiem , że R um unja 
przeszkodzi tw orzeniu  się w je j gran icach  z b ro j­
nych band i nie dozwoli wynosić broni. S erbo­
wie zdecydowali się nie atakow ać tw ierdzy  Ada- 
kale na wyspie D unaju , k tó rą  R um unja w żyw ­
ność zaopatru je .

Londyn, 10 lipca. Z A ten donoszą do Reuter's 
Offic. „R ząd greck i o trzy m ał w niedzielę te legram  
z Saloniki, że garnizon salonicki nagle w ysłany 
zo s ta ł koleją żelazną do M itaowicy w S andżaku 
now obazarskim  dla wzmocnienia sto jących tam że 
Turków . Serbow ie posuw ają się ku M itrowicv i 
zachodzi obawa, że kom unikacja m iędzy Salom ką 
a a rm ją  tu recką  może być p rze rw an ą".

K onstantynopol, 10 lipca. W iadom ość u rz ę ­
dowa: „W ojska serbsk ie w p ią tek  uderzy ły  na 
fortyfikacje Nowego B azaru , w sobotę na s ta n o ­
wisko tu reck ie pod Sokidżą, ale zo s ta ły  z w iel- 
kiemi s tra tam i pokonane zupełn ie".

Zimony (Zem lin), 10 lipca. Dnia 6 b. m. pod 
Jankow ą K lissurą na po łudnie od K rużew aczu 
m iała m iejsce krw aw a potyczka. Serbow ie po­
bili turków  i odparli ich z w ielkierai s tra tam i. 
Nie było wcale po bitw ie rannych, ty lko tru p y . 
(Z te j depeszy widać, że wojna toczy się nie 
ty lko na te ry to rju ra  tu reck iem  i że tu rcy  w darli 
się w g łąb  Serbji, gdyż Krużewacz leży w S er­
bji, blizko ujścia R aszyny do Morawy, o 6 mil 
od południow ej gran icy  serbskiej).
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O g ł o s z e n ia .
Agentura księgarni Kommisowej 

W arszawskiej,
przeniesioną została z ulicy Warszawsko-Poprzecznej

u a plac Ś-go Józefa do domu 
p. Samuela Saclis.

A gentu ra  przyjmuje p renum era tę  na wszystkie 
pisma krajowe i zagraniczne, posiada książki ró ­
żnej treści,  książki szkolne, m appy, i za ła tw ia  
wszelkie obstalunki w zakres  k s ię g a rs tw a  wcho­
dzące po ceoach warszawskich i w czasie naj 
krótszym dostarcza . Przy tejże zna jdu je  się czy­
telnia tania, sprzedaż obrazów, raaterja łów  pi­
śmiennych, i ma powierzoną do rozprzedaży bi­
b liotekę dzieł różnej t reśc i  po ś. p. Gowarzew­
skim.

Przy  księgarni u rządzoną zos ta ła  In tro l iga to r-  
nia, pod kierunkiem  p. Kwapiszewskiego prow a­
dzona, przeniesiona z domu przechodniego Sachs 
znana już  publiczności pod znakiem „Czerwonej 
księgi11, k tó ra  wszelkim żądaniom zadośćuczynić 
je s t  w możności. S z y m a ń s k i .

(467j

Z dniem 1 (13) lipca r. b. o tw ar ty  zos ta ł

sklep z pieczywem wiedeńskiem wraz 
z wiktuałami najświeższem i

przy ulicy Wrocławskie przedmieście w domu p. 
Bliimla nowo wystawionym, z czem poleca się ł a ­
skawym względom Szanownej Publiczności 

(470-3-1) Piwarski.

Mam honor zawiadomić 
Szanowną Publiczność, iż 

przyjmuję wszelką robotę k r a ­
wiecką męzką, tak  z własnego, jako też  i dos ta r­
czanego rai m a te r ja łu  i obowiązuje się najaku- 
ra tn ie j  i podług mody robotę uskuteczniać.

Mieszkanie moje w rynku  w domu p. Ch. Ma- 
melok J ł  4 w Kaliszu.

Ludwik Szlumper
(465-3-1)  krawiec męzki.

J e s t  po trzebną na wieś w okolicy P łocka

Bona francuzka
do dwojga małych dzieci. Bliższa wiadomość u 
W -ej Witwickiej,  na W arszawskim  przedmieściu  
ulica Stawiszyńska. (468)

Mam zaszczyt uprzejmie zawiadomić osoby in­
teresowane, iż zmieniłem mieszkanie, obecnie 
mieszkam w domu Nr. 24 W-go Józefa W ilkano­
wicz, pierwsze piętro od ulicy Ś-go S tan is ław a .

Ottomar Wolle
(464-3-1) S tarszy  Jeo m etra  Rządowy.

Mam zaszczyt zawiadomić szan. publiczność, że

lEcsiiĘGkjLiRjsrzią;
moją wraz ze składem nut przenio­
słem na ulicę M arjańską  do domu SS. Szliwego, 
na  przeciw hotelu Berlińskiego.

(469 4-1) Napoleon Wartskl.

Lekarz Weterynarji
J ó z e f  Z a l e w s k i

zam ieszkał stale w mieście Kaliszu w domu W-go 
Puławskiego, w mieszkaniu zajmowanem przez 
p. Peela, przeniesiouego na posadę lekarza  w ete­
rynarji  okręgu sieradzkiego. (436-4-4)

Lekarz Weterynarji
okręgu sieradzkiego

Stanisław Peel
zanQieszkuje w mieście Sieradzu, przy ulicy 

z ^0K1U ^  eJ Schwejhart obok poczty.
( 4 o i )

UilłJ
m

S t a n i s ł a w a  Z e w a łd  |(458-3-2)

w KALISZU,
ma zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, 
iż z dnia 20 lipca (1 sierpnia) r. b. opuszcza 
Kalisz na dwa miesiące. Celem wyjazdu je s t  
zdjęcie widoków w miastach: Turku , Kole, K oni­
nie i Słupcy. Ponieważ w arunki atmosferyczne 
nie zawsze pozwalają zdejmowaniem widoków za j­
mować się —  w każdym z tych miast zabawi dni 
10, i w tym  czasie zajmować się będzie także 
zdejmowaniem osób.

Obwieszczeniem niniejszem pragnę uwiadomić 
osoby, k tóre  w tym czasie potrzebowałyby foto- 
grafji, że zdejmować będę w Kaliszu do daty 
wyżej wymienionej, oddanie zaś fotografji, j a k  
niemniej wszelkie obstalunki z klisz dawnych, 
za ła tw iane będą podczas mojej nieobecności bez 
przerwy w zakładzie. (450-3-3)

Z dniem 8 b. m., przeniosłem swe 
pomieszkanie do domu W-go Biał<p 
brzeskiego, na ulicy Warszawskie) 

(gdzie zak ład  introligatorski p. Wistehube).
Nadal chorych przyjmować będę w południe od 

igodz. 1-ej do 3-ej.

Kazimierz Raczyński.
Dr. Franciszek Czajczyński

przeniósł mieszkanie na ulicę Ł a z i e n n y  (r°£ 
Browarnej)  Nr. 117/19 dom Czajczyńskiej p ie rw  
sze piętro. Godziny przyjęć od 8 do 9 rano od 
12 do l z  południa. Pomoc dla chory©** 
niezamożnych za o p ła tą  15 kop. tamże 
udzielać będę łącznie z D rem Raczyńskim  od 
do 12 z rana. Prosi się o nadsyłanie wezwań 
na miasto piśmiennie. (460-8 -2)
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DLEWN1A mm
M. O s t r o w s k i e g o

W K O L E .
Celem obniżenia cen za dokonywane odlewy 

powiększyłem znacznie moją learn ię  żelaza, tak, 
! że obecnie jestem w możności sprzedawać: zwy- 
Iczajnego odlewu ce tnar  po rs.  4 kop. 50, gwa- 
jran tu jącym  zaś odbiór w przeciągu roku przyna j­
mniej cetnarów  500 po rs.  4 za każdy ce tna r .

(256-25-20)

Student P etersbu rsk iego  Uniwersytetu,
posiadający obok języków starożytnych, język  n ie­
miecki i f rancuzk i (teor.), oraz m atem atykę ,  p ra­
gnie przyjąć na lato obowiązek korepetyto 
ra. Wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina“ . (400)

Mam zaszczyt zawiadomić W W . Panów i Panie, iź

Magazyn mój szycia
b i a ł e j  b i e l i z n y  przeniosłam
z domu W-go Puchalskiego do domu W-ch Ma- 
daliuskich na przedmieściu W rocławskim , z czem 
się polecam łaskaw ym  względom.

(454-3-2) P .  Ś w i d e r s k a .

Młoda panienka, Niemka, 
poszukuje miejsca jako 

- i— \ ?—n h n —i~ a  Bliższą wiadomość udzie- 
J Z D k - ^ J L N l  la Ju lja  W eber,  nauczy-
cielka w Zgierzu. (447-3-3)

s r W jednem z bardziej ożywionych miast
 prowincjonalnych je s t  do sprzedania
w całości lub częściowo, za p rzys tępną  cenę > 

pod korzyscnerai warunkam i
r r

PiMlCHOM MIEJSKA
sk ładająca  się: Z piętrowego d o m u  „mie­
szkalnego wraz z cukiernią, dwócl* 
mniejszych domów, ogrodu, krę* 
gielni i t d.

O bliższych szczegółach dowiedzieć się możn* 
u W. Emila Gessnera gospodarza hotelu W i e d e ń ­
skiego w Kaliszu. (435 8-4)

Je s t  do wynajęcia 
T  f ^ \ * L 7 ’’ A T  na 1-m piętrze, składają®)!
J L i v y J C L x i X J  gjg z 5 pokoi z balkonem 1
kuchni: oraz na 3-ra pię trze sk ładający się z 2-ca 
pokoi i kuchni, przy ulicy W rocławskie-przed ' 
mieście pod Nr. 537. (453-3-3)

RUSZKOWSKI
patron mmmmm

przeniósł kancellarję do domu W. Młodeckieg0 
przy ulicy Wrocławskiej obok mostu kamiennego- 

(449-3-3)

WT DOMINJUM KAMIEŃ 
jedenaście wiorst od m. K a­
lisza po szosie, je s t  do za- 

dzierżawienia

P A C M T  3 4 . K Ó ń
na garnce od S-go Michała r. b. Zgłaszać 91? 
do właściciela na miejscu. (446-3 3 ) ^

Jes t  do sprzedania każdego czasu

Fortepjan m a ło u ż y « a _
ny o 7-miu oktawach z całym blatem metalowy® 
i ze szprejcami w domu nowym W-go Rassunio* 
skiego obok kościoła Ś-go Mikołaja . (471-3 1)

Kto ma do pozbycia prawo Cywj*B‘g 
Zawadzkiego, raczy pozostawić aBie 

w d ru k a rn i  gazety „Kaliszanina“ . ( 4 ^ ! ^ -

cach. 
gnera, 
chalskiego.

posiadająca stosowne upoważni®®*^’ 
pragnie przyjąć obowiązek n a U C ^ T  
cielki, na pensji lub w domu 
watnym, w Kaliszu lub w jego o^o 

Wiadomość powziąść można u Prof. 
przy nowym rynku, w domu S-rów

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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R edak to r ,  Teodor Esse. —  W d ru k a rn i  Wydawcy, W. i l in d em ith a .  —  Za pozwoleniem c e n z u ry  miejscowej rządowej


